
Nr. 24 NOWOŚCI IŁŁUSTROWANI 7

I  droglaj brygady Lsgionów: Obiad na pozycyi.

nek ten sam, a więc i służba ta sama. Przygotowa­
nia iednak były, bo w chwilach wolnych od zajęć 
żołnierze w plutonach, pod karabinem i w ładowni­
cach, jako, że i to służba, szli do „kasyna" oficerskiego 
(obszerniejszej ziemianki), gdzie ks. kapelan Antosz 
słuchał spowiedzi, rozgrzeszenia dając biednym, stro­
skanym sercom Legionistów.

Wieczorami po ziemiankach, przy świecy czasami, 
a tak przy błysku płomieni okopowych piecyków, 
pisaliśmy stosy kartek do tych, którzy pozostali 
jeszcze w domu i na roli, blizkich i serdecznych. 
Szły życzenia proste, nie wyszukanemi wyrazami pi­
sane. W  okopach za dnia, w czasie służby, między 
jednym posterunkiem a drugim, wspominane zeszło­
roczne święta, spędzone w wagonach kolejowych, 
a więc smutniejsze, niźli obecne, następnie się szło 
w burzany nad Prutem, rozsiadłe ku dmestrzafiskim 
progom. Tego roku późno przypadające święta i y osna, 
z niemi idąca, zastały nas wśród borów, dróg błotni­
stych i wysp piasku miałkiego. '

Wspominano lata całe, chociaż czasem trk  nie­
wiele tych wiosen przeszło w żydu Legionisty.

S druglo] brygady L«glonóv: Stodma za okopami.

Zgon anlora „ S il ic o n  syberyjskich".
Zdała od kraju rodzinnego, w Moskwie, gdzie 

zaskoczyły go wypadki wojenne, zmarł niezapo­
mniany autor Szkiców syberyjskich, ś. p. Adam 
Szymański. — Spuścizna literacka po nim nie jest 
może zbyt obfitą, nazwisko jego przecież zajmuje 
jedno z najpoczestniejszych miejsc w dziejach pol­
skiego piśmiennictwa. Śmiało można powiedzieć, że 
w latach ośmdziesiątych obok Sienkiewicza i Prusa 
był to najpopularniejszy autor, którego utwory czy­
tano wszędzie i po prostu wyrywano sobie z rąk. 
Całą niemal duszę włożył ś. p. Szymański w pierw­
sze swoje szkice, twórczość jego wyczerpała się 
rychło i znakomity autor zamilkł, aby dopiero po 
dwudziestu latach przypomnieć się ogółowi swą „Le- 
chią moskiewską".

Urodzony w roku 1852, po ukończeniu studyów 
średnich i uniwersyteckich zmuszony był opuścić 
rodzinną ziemię, zesłany na wygnanie za udział 
w sp-skr patryotycznym w czasie wojny turecko- 
rosyiskiej. Po powrocie do kraju, zabawiwszy krótki

Sgon tu tor* „Siklców  sybary |sk lch“ : Zmarły 
w Moskw.-! ś. p. Adam Szymański

Z drugiej brygady Legionów.
W okopach, w kuietniu.

A że w życiu żołnierzy nigdy wielkich zmian 
niema, więc też, chodaż święta były za pasem, nie 
odczuwaliśmy tego świętalnego tygodnia tak mocno, 
jak to bywało za dobrych, dawnych czasów. Odci­

czas w Warszawie, przeniósł się do Krakowa, gdzie 
zamieszkał stale dla wykształcenia jedynego syna. 
Zajęły go wówczas żywo sprawy szkolnictwa i wy­
chowania a piękną w tej dziedzinie kartą usiłowań 
i dociekań pozostaną na zawsze roczniki „Reformy 
szkolnej", która założył i przez szereg lat z zami­
łowaniem prowadził.

Wybuch obecnej wojny zastał go na wakacyach wMo- 
skwie, gdzie go też niespodzie wa nie i śmierć zaskoczyła.

Cześć Jego pamięci!

Wedeta. Z dingl? brygady '.eglonów: Okopy,


